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Miłość Ojczyzny
To rzecz pewua, że nie trzeba uczyć Polaków patriotyzmu. Miłość ziemi 

ojczystej, miłość narodu, przywiązanie do jego dziejowego dorobku i wiei- 
xich wartości polskiej kultury — to cechy charakteru narodowego, nie jjod- 
»gające żadnej wątpliwości. Patriotyzm w narodzie polskim większą oogrywa 

rolę, niż u wielu innych narodów. Leżąca w naturze rzeczy, przyrodzona miłość 
leroÖM, ziemi, tradycyj historycznych przejawia się u nas w stopniu wybitnym.

Czy na ten stosunek do wartości przyrodzonych, o jakich tu mowa, katoń- 
::yzm rozciąga także swój uszlachetniający wpływ? Można by uważać to pý­
táme za zbyteczne. Życie polskie przez wieki i przez lata ostatniej wojny ,pd- 
powiedziało aż nadto wyraźnie i pożyty wniej znaczy to, że w żvciu praktycz­
nym polskość i religijność łączą się harmonijnie, wzajem sobie użyczają po­
mocy, a patriotyzm dzięki katolicyzmowi nabiera blasku i świetności.
A dzieje się Łak nie dlatego, że jednostki potrafią w sobie połączyć te dwie 

wartości i szczęśiiwio rozwiązać dla siebie rzekome trudności, o jakich się 
rzasem mówi, gdy się te dwa pojęcia zestawia. Dzieje się tak dlatego, że choć 
to są dwie wartości różne, nie są ze sobą sprzecz le, dlatego, że to nie są pojęcia 
przeciwstawne, jak nie są nimi natura i laska.

..Uporządkowana miłość chrześcijańska nie tylko nie przytępia przywiąza­
nia do narodu, ale przeciwnie: zasadami swymi uświęca je i ożywia" — uczył 
Pius XI (enc, „Cantate Christi 3 V. 1932).

Uświęca i ożywia tak, jak to czyni z przywiązaniem i miłością dzieci 
do rodziców: naturalno dążenie i skłonność obdarza religijnym piętnem, 
czyni chrześcijańską cnotą, świętym obowiązkiem. Bo nic się nie wymyka 
spod prawa miłości, co jest jakimkolwiek dobrem, jakąkolwiek wartościąj 
w katolickim poglądzie na świat każda i*.eęz zajmuje należne jej miejsce, 
a wszystkie są jako 'stopnie w tej hierarchii, na której szczycie stoi naj­
wyższa wartość, powszechne dobro wszystkich ludzi —- Bóg. To jest upo­
rządkowana miłość chrześcijańska. Kto nie kochając nic —- powiada kato­
licki myśliciel i poeta, Cyprian Norwid — rozumie, iż przez to samo kocha 
Boga, ten musi zarazem utrzymywać, że obojętność jest religią. Pogardzić 
wszystkim oprócz Boga — jest to zarazem w pewnym względzie i Jego samego 
mieć w pogardzie. A zadanie to tym jaśniejsze się stanie, jeśli pamiętać bę­
dziemy, że miłość narodu to ostatecznie pewna postać miłości bliźniego, bo 
naród — to społeczność ludzi, na jednej wyrosłych ziemi, zbratanych wspól­
nym losem, wychowanych w jednej kulturze w planńch Opatrzności Bożej 
przewidzianych do jednego na ziemi celu.

Nie przestaje być religią powszechną katolicyzmu, gdy go Polacy wyznają; 
nie pizestaje być polskim patriotyzm, przijz- katolihór r praktykowany. Nato­
miast można i trzeba powiedzieć, że pozostaje zawsze .prawdziwym patrioty-

do samodzielności i dobrobytu, z szacunkiem do jego wartości kulturalnych 
się odnosi. Rozum, oświecony wiarą i wola, umocniona przez łaskę, zapew­
niają patriotyzmowi czystość i godziwa praktykę.

Pisaliśmy niedawno o idei postępu.,- miło jest nam stwierdzić, że jedno 
ż pism patriotyzm uważa m nieodłączna cechę postępowości, a jeśli tak, to 
obecne nasze uwagi .wskazują, że katolicyzm i pod tym względem wyprzedza 
inne kierunki « prądy, uznając patriotyzm za cnotę (pietas in patriam), za obo­
wiązek religijny, co jest najw ższym jego uzacnjertiem

Jan Archita.

■ * JXvUlvilü.

TRZ1CIA NIEDZIELA ADWENIU.
Jan (1, 19—28).

W on czas: Judejczycy z Jerozolimy wy­
siali do Jana kapłanów i lewitów z zapyta­
niem: „Ktoś ly jest?“ A on wyznał i nie 
zaprzeczył, ale wyznał: „Ja nie jestem Chry­
stusem“. Zapytali go tedy-: „Cóż więc? Czy 
jesteś Eliaszem?“ — I odrzekł: „Nie jestem“. 
— „Czy jesteś prorokiem?-* -- I odpowie­
dział: „Nie“. Rzekli mu więc: „Kimże je­
steś?^— byśmy dpowiedi mogli dać tym, 
którzj nas wysłali; — co mówisz sam o so­
bie? „Jam głos“ — odrzekł — ,co woła na 
pustkowiu: „Dr agę prostujcie Panu“, jako 
mówił Izajasz prorok »40, 3).“ A wysłańcy

I
aaieżei. do g, 3na faryzeuszów. Toteż posta­
wili mu pytanie i rzekł, doń; „Dlaczego więc 
zhr/cisz, jeśli me jesteś ani Chrystusem, ani 
Eliaszejn, ani prorokiem?“ Odpowiedział im 
Jan, mówiąc: „Ja chrzczę wodą; ale wpo­
śród was stanął Ten, którego wy nie zna 
cit; Tenči jest, Móry przyjdzie po maie. 
który istniał przede mną, a jam niegodzien 
rozwiązać rzemyka n sandałów Jeg^“ To 
działo się w Betanii, za Jordanem, gdzie Jan 
chrztu udzielał

f

B taganią
Trzy rożne błagania wyraża trójdżwięk 

zmiennych módl'tu lit .njedzieli adwentu.
Koleina blaga o betlejemską jasność dla 

ludzkiego rozumu — sekreta prosi o powią 
zanie naszego oddania się Bogu z tajemni­
cami msjy św. w koronę zbawienia — mc 
dlitwa po Komunii św. żebrze o czystość 
sumienia w obliczu rozbłyskującej gw iazdr 
betlejemskie*.

Światło rozumu, które prowadzi do asne- 
go ujęcia prawdziwego zbawienia a automa­
tycznie niejako sprowadza wewnętrzną kar

f monie - - jest ąenermną potrzebą każdego 
człowieka. Ciemności rozumu nie rozświetli 
żadna akademia, nie usunie żaden wysiłek 
wynalazcy, nie zwycięży żaden geniusz — 
bo akademia, wynalazca czy też geniusz są 
wyrazami tegoż ograniczonego rozumu a za* 
sięg ich nie wychodzi poza obręb wcale jc 
szcze niezbadanych praw natury. Rozum, bę 
dąc z natur; ciemny, nie może czerpać ? 
własnych cielą światła, kfóreby gc nziíalniř- 
ło do poznania praw ..adnaturamych. świa 

-ilość Boża jedynie uzdalnia rozum ludzki dc 
tego. Jest droga, która prowadzi do roz 
jasni nia rozumu ludzkiego: błagalna modlił- 
rva, tak tramie ujęta w kolekcie i jej od­
powiednikach po ofiarowaniu oraz Komunii 
świętej. Gabriel.
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By uniKnąć przyKroici... '
a sprav/ić radość...

Bardzo przykro jest gospodarzowi, 
jdy ma wielu gości u siebie przy stole 
i przez niedopatrzenie kogoś zapom­
niał zaprosić lub pominie przy poczę­
stunku. By uniknąć tej przykrości, prze­
czytajcie p: oszę poniższe słowa.

Osobliwe będą w tym roku święta 
Bożego Narodzenia dla wielu tysięcy Po­
laków. Dla tych zwłaszcza, którzy są 
repatriantami, opuścili swoje rodzinne 
domy, wsie i miasta, znaleźli się na 
kresach zachodnich. Inni repatrianci, 
którzy wrócili do swych rodzin z da­
leka, czują się inaczej. Miliony ludzi w 
tym roku będą obchodzić święta podob­
ne do tych, które Maryja i Józef wraz z 
Dzieciątkiem Jezus mieli w Betlejem. 
Tysiące ludzi z różnych stron świata je- 
dzie do Polski, jedni już są w kraju ale 
jeszcze w węglarkach, w wagonach, je­
szcze w barakach lub zgoła na torach 
;zy obok torów kolejowych. Przypomi­
nają się słowa z Pisma św.' ,,I miejsca 
nie było dla nich w gospodzie".

W grudniu 1919 roku pracowałem vr 
szpitalu wojskowym na kresach wschod- 
i*ch. Na wielkiej sali leżało 18 polskich 
lotniarzy chorych na tyfus plamisty. 
Cażdy pochodzi! z innej strony Polski, 
ładowaliśmy się jednak wspólnie świę- 
amf Bożego Narodzenia. Jeden z żolnie- 
■zy powiedział: „Bo Polska jest jedna 
. jeden nasz Kościół"

Jest' grudzień 1915 roku. Po sześciu 
atach wojny w tym roku inaczej, niż 
w latach poprzednich, będą wyglądały 
iwięta. Inaczej będzie wyglądała wie­
czerza wigilijna. Inaczej dla tych, któ- 
izy są u siebie, inaczej dla tych, któ­
rzy, mogę chyba powiedzieć, że też są 
a siebie? Bo Polska jedna jest. Tu właś­
nie powstaje problem, pytanie* przed 
którym czuję trwogę. Nie chcę nikomu 
powiedzieć czegoś przykrego; Gospo­
darze, powiedzmy: tubylcy, są chyba 
dość czuli, by zrozumieć, że goszczą 
wśród siebie Polaków, jednej z nimi na­
rodowości, jednej wiary. Przybysze

przeżyli tyie goryczy, że odkrywaniem 
bolesnych możliwości czy niemożliwo­
ści nie chcę im tej goryczy po1 nekszać. 
By uniknąć tych przykrości, piszę jed­
nak te słowa, bo czas Adwentu — to 
czas przygotowania na przyjście Zba­
wiciela, czas przygotowania do świąt. 
A gdy w domu przygotowują się świę­
ta, to pilnie rozważa się wszystko, by 
czegoś nie zapomnieć, nie pominąć.

Gazety doniosły, żc w Ameryce już 
całkiem oficjalnie, upadła doktryna izo- ' 
lacjonizmu'. Bieg spraw na święcie zmu­
sza nawet najpotężniejsze państwa do 
zrozumienia, że są częściami jednej 
ludzkiej rodziny I Czas, żeby i w Polsce 
upadł izolacjonizui. by znikły ghetta 
dzielnicowe w'domach, w biurach, w 
szkołach i w kościołach. Bo Polska jest 
jedna, bo Kościół jest. jeden, jeden 
Chrystus nas zbawił wszystkich!

Znacie słowa z Ewangelii: „A Słowo 
Ciałem się stało i mieszkało między na­
mi!" Powtarzamy te słowa, śpiewając 
kolędy. Sprawmy, żoby Polska była 
jedna w rzeczywistości, żeby to stało się 
także podczas świąt nadchodzących i 
trwało potem zawsze. Jest to zadaniem 
nie tylko PUR-u, Caritas, innych towa­
rzystw i komitetów, ale, śmiem powie­
dzieć, obowiązkiem każdego polskiego 
serca. W Polsce od dawna przy stole 
bywało nakrycie dla gościa, który jest 
w drodze i przyjdzie. Myślano o Chry­
stusie, wędrującym w chorych, w ubo­
gich. Gość w dom, Bóg w dom całej 
Polski. Bo Polska jest jedna:

Ks. M. Rękas.
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iskierki
„Gdy nie możesz dać tego o. co cię 

proszą,
— daj przynajmniej uśmiech,
— daj dobre : Iowo“.

(św. Benedykt.)

fiolek umiłował wolność, bez niej nie umie żyć, rozwijać się. Jest ona 
diań potrzebny jak powietrze dła płuc, jak słońce dla świata.

Pragnienie wolności zapalało Polaka do cudów męstwa i poświęceń.
A gdzież mógł znaleźć większą cześć dla wolności, jak nie w katolicyz­

mie, jak nie w jego nauce o wolności ludzkiej woli, kiórą sam Stwórca tak 
szanuje, że pragnąc zbawienia człowieka, ^nie może tego uczynić bez jego 
współdziałania i zgody?

Czyż katolicyzm w imię wolności, należnej każdemu człowiekowi, nie 
dokonał największej w świecie rewolucji, stawiając w kościele niewolnika 
obok pana, głosząc wolność kobiety, dziecka?

dr M. S. Zarzecka.

Feretrony'
t

Gdy iv słoneczną niedzielą rozmiuu: 
się wielka procesja panicza, wtedy Wi­
dzimy kobiety i młodzież w burwnycji 
strojach ludowych, jak na dróżkach 
niosą obrazy czy figury, przybrane od­
świętnie. Koronki zwisają z ram obra­
zów, kwiaty dodawani uroku.

To feretrony.
Cicho i skromnie przylegają do iihi- 

rów lub wiszą na ścianie, ieóne więcej 
czczone, drugie ledwo zauw żane. OÜ 
zwykłych obrazów różnic się tym. żę 
często mają ramy iv ozdobne w-eżyez- 
hi rzeżb:one i podstawę na drążki. IV 
całej okazałości występują jedyaię 
wtedy, gdy lud wyniesie, je tv unToesji 
na drogę,

Mimowoli przywodzą, nam feretrony 
na pamięć świętość Izraela — ,,/i‘fcę 
Przymierza", która kapłani na barkach 
dźwigali iv religijnych pochodacf:, a 
przed którą grywał na harfie król Bó- 
wid.

Feretrony, stroje i pieśni ludu należą 
do siebie — i tworzą całość, która na­
zywa sę: kultura ludowa. One dowo­
dzą. że Kościół obok wielkich sweieji 
celów, ma miejsce i dla s<el^grawir4(> 
ludowych upodobań. Utnie on zdolvezc 
ducha ludzkiego wprzęgnąć iv Sl-rżbę 
Boża,. a równocześnie nie zatraca ni­
czego, co lud w;ąże z przeszłością # Co 
jest wyrazem gusta hnht i ie"n r ^aki.

ks. Józef.
Hofd Hsiyfafiski

W dniu 8 grrdnia Katowice składały hołd 
Bożej Matce.

W sali Filharmonii jaśniały slov.a, barwy 
i tony maryjańskie. Mówił p. mec. Brzoatytł- 
ski, iście rycerski chór śpiewał ryceiską 
pieśń Bogurodzica, instrumenty graly pieśń 
archanielską, uczennice miejskiego gin,n. żeń­
skiego odmawiały śpiewnie Anioł Fański, 
wszystkich zaś zdumiewał graniem i śpiewa­
niem te’ stu-Krasińskiego uczeń gimn. św. 
Jacka. Piękna dekoracja pomysłu p. Pieka- 
rzówny zamieniła salę w jakieś szczególne 
uroczysko jasnogórskie. Przemówienie bi­
skupa zestroiło maryjańskie słowa, barny i 
tony w piękną całość, której ostatnim wyra­
zem było błogosławieństwo pasterskie.

Komunikaty sedsslisyfne
„Dzwonek .Maryi'1 — numer grudniowy, 

wyszedł z druku. Odebrać go można w adm. 
„Gościa Niedzielnego“, względnie w Sekre­
tariacie Sodałieyjnym.

Prenumeratę można uiścić przez PKO. 
nr IÎI-4724. Prosimy o wyrównanie zaległo­
ści za pobrane „Dzwonki".

Dypl omy sodałicyjne nabyć można 
w Sckre'ariacie w cenie po 5,— zł.

Diec. Sekret. Sodałicyjny.

Ktsmusiikat cCia księży
Najbliższe konferencje duszpasterskie od­

będą się:
w Katowicacn w poniedziałek 17. 12. 

o godz. 14-tcj w gimn. św.' Jacka,
w Rybniku we wtorek 18. 12. o godz. 

13,30 w kościele co. franciszkanów,
w Tarn. Górach w środę 19. 12. .o 

godz. 13,30 w Konwikcie,
w Cieszynie w czwartek 2C. 12. o godz. 

13,30 na probostwie.
w Bielsku w piątek 21. 12 o godz. 13,30 

w kcścic-Ie parafialnym.
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il PÉtl ïl'ift
Czytatiśniy nier** w ga_et eL, na 

afiszach itd. ajemnicze litery; P, 7. Z. Oz-.a- 
crsją ont: Polski Związek Zachodni.

jtr^S to organizacja, której zadaniem jest 
brc~ Ü i utwierdzać polskość na ziemiach za- 
cítoáf M. di d każdym wz~Sędetn. Org«.. ita- 
cla nie urzędowa i państwowa, ale ■ p«łtrz- 
lug gn*f«jąca w swym '©nie F»!ak<S’V 
tróysłfekł odcieni i partyj politycznych — 
o praatzacja, którą i Paňsí.vo .iznaje za bar­
dzo Pożyteczną.

— powie niejeden —* „juz wiem 
—, to mniej więcej to sascr>. co «îswisny 
Ii»iSriys4yczry Ostntarkenbuad a BĆżtrej Ost- 
■“larf.îsJv-reiiî, który da! się nam ongiś tok 
bardzo we znaki — tytko z drugiej sířen.'!«

SJitsenie, c«e są podobne — ale metody 
zpjiifcslo odrębti ř. Tamci do utkali się do na- 
s: ^ sSsóry w j pasch bariu.rzytski, nieludz­
ki Om to byli sprawcami dMîtoivymi obo­
zów śmierci, wojny totalnej, zniszczenia i 
depSSnia praw ludzkich,

J-.hŽ ,lri Związek Zachodni — nie chce ich 
poâ Cyny względem nuśladowuć — chce być 
Î .2edr 'wszystkie, polskim — to zoc-zy, 
iiLiÿ B*ę z etyką chrześcijańską, liczy się z 
gtfflaoScią człowieka, sie twórz- «>k®z<“= 
sîaîei-ci i komór gazowych, A jęki czzieni 
nnjmr na do zarządzeń, wydających się mo­
że aStj/dneisrt radykalnymi — to ma na 
li'-.SEïi'-Æ piżeCa wszystkim jedtt ■ iy się po- 
rą? Cm i nie powtórzyła tragedia, któr- cas 
körriewatij już 2 razy tyle krwi ludzkiej i 
uiłcnte, (yit łez i pice&leństw, utraty tylu sy­
te'®, braci i ojców rodzin. Clztswrx uależy — 
czuwać wciąż: Nie szerzyć nienawiści sza- 
ijsfisMej — owszem — aie także nie lekce­
ważyć nfcdy niebezpieczeństwa.

jHk prawdziwie po ludzku podchodzi P. 
Z do swych zagadnień, wskazuje na to 
cUjCof fyki artykuł w jego organie „Sprawy 
źTffi&odnie“ o usuwaniu niemieckości w ży­

ciu kościelnym na Opefezczyźnie. Usuwać 
napisy niemieckie — owszem — ale «ie tak, 
by n'seczyć wartości kulturalne — nie prze­
wracać wszystkich niemieckich nagrobków 
na cmentarzach itd„ usuwać to, co razi, ro 
było łtnuenecjne i prowokujące. — jakżeż 
in îczej postąp] i y i/m vvypadkn Octmarkeu- 
v"reJe np. w Pozna skient! Kościoły zam­
knąć, bo polskie, na spichlerze i magazyny 
je j rzemienie — albo nawet zburzyć! Boże 
męki, figury — wszystko ausradierea! — 
I lak się liż we wielu okolicach stało.

Polski Związek důchodní spełnia jeszcze 
jeJną w°żaą misję aa taszyvň ziet mich w 
chwili obecnej. Godzi ładzi — i tatejszycli 
i pr*ybytycn. Uśmierz, dziclnicawość, która 
chc:a iahe tu i tam wyróść jak chwast nn na­
szej głe »r Broni ludności iuteHzej — wie, 
że iect polską, chociaż nieraz pozory zewu. 
Wskazywałyby inaczej — nie chce istotsie 
dopuścić ds tego, by się esoć jedna kropla 
krwi polskiej miris zmarné "ać — łagodzi i 
usuwa krzywdy kt#re w stosunkach powo­
jennych są niestety jeszcze nieraz na porząd­
ku dziennym. Bużn, bardzo dużo zawdzięcza 
tutejsza "udność jego inicjatywie — bo pod­
chodzi do iycl: zagadnień ze znawstwem te­
renu i ludu.

Ale nic tylko ludność tutejsza — lakże 
«rzybyia sporo mu jawdzięcza, Przez swoje 
pisma — p. zez artykuły rozsiane w prasie, 
przez wykłady i.d. uświadamia repatriantów, 
czym jest iŁjsk, czym jego mieszkańcy — 
jak wśród nieb zyć, jak się do nich odnosić.

Piękną i pożyteczną tedy nisję speł* ia — 
l dr sna ładzi, misję, błot a jest chrześcijań­
ską w założeniach swoich.

l^la'ego mamy do Polskiego Związku Za- 
■"Sodniego zaufanie, bo jest prawdziwie nol- 
okim _— a zarazem unika w dziaUJn :ści 
swojej metod niechrześcijańskich.

PoMosie „Tygodnia Miłosierdzi®“
Sfezwar ie Episkopatu polskiego do orga­

nizowania Tygotma Miłosierdzia odbiło sit 
s iCTAbir. echem po całej naszej Ojczyźnie.

\v diecezji K łowickiej w d&kch 4—11 li- 
stocada ruch byl niemały. Już długo na- 
fllfil czy.Jono przygotowania, aby wszyst­
ko wypadli jak najlepiej. Chodziło bcwietr 
o f a by nie tylko orga-ub ować zbiórki pie- 
niflïtc, ali* przeae wseystidm, by wrpoić w 
spoleckńe; 70 2 i ozun.lenie konieczności bra 
twïtç^'mreg® udziału w pracy charytatywnej, 

*ß wsiystiłich kościoładi ca rozpooeęeic

w
gib

ce úrier îych do où s mej miłości bliźnie 
„ Piędzie głooili księża kazania o ńffio 
sigfdzłu. W wielu miejsca on urządzono aka 
<iSI^|5ropagŁr.dowe z referatami.

icHiwślario specjalnie o tym, by -dzieci 
miSÇsfez szkolną wciągnąć do tej pra^> “

st;j*»rc' S4Ç przejąć 'leci myślą jzynną 
otiSHBj <3ła iil-źmd,. Nikomu nieznane są i* 
« STOgtrznc i cicho biiary. ^"ywi-kające z 
zntzimiknia, jak należy wypefatiiać iiss/nî 
muttevei'dzia co do dn^zy -— natomiast tós 
né*S&Secíiine .skarby«, alożsrc w k"sz*c 
po^’îSa» Jńaru onarza« jak zabawki, przj 
l^y szkolne, oiri^ż, wyka^waJy, że i i 
nucösä çaraîiar . s ujet ii podzielić się tym, c 
P * !, z biedniejszymi dziećmi.

jjżer^^iną trosks otc~H>r>o chorych. T 
i tn-jt. mimo jtdtnncj pory, msęózono p 
kocr'tQla:h „dzi»ń chorych“ a mianowicie: -

Boguszowicach, Chorzowie, Chwalowicach, 
LakUńcu, Murckach, Panewmku, Rudzie i 
Ryt»*-iKu, a pravíte wszędzie cłiorzy w domu 
l.iogji przyjąć Sskrame.ita św. i byli odwie­
dzani a często i obi zrowywani przez orga- 
nz/a torów „Tygodnia Miłosierdzia". W 
Mu rekach Kongregacja Paaien odegrała w 
npkalu dla chorych sztukę teatralną „Ber­
nadeta“ w Pfnewniki; dzi-eci z Krucjaty 
kuohary stycznej odwiedziły dwa razy dom 
starców. /

■a ierki pienione i.a cele dla ubogich u- 
rządzoao w różnej formie: Kolekty ' w ko­
ściele, oh ary ni tacę i przy ołtarzu, zl ió.-ki 
po dt»* *oh r.a l *ty, z puszkasń na ulicach 
i w lokalach, zbiórki w czasie urządzonych 
imprez i ty-. Rezultaty byłyby większe, gdyby 
nie wchodziły niekiedy inne okolně zbiórki, 
organiz.-y aur w tym sanym czasie, jak ło 
miał« miejsce w powiecie ps tezyńskim, w 
Biel-sliu i %-btiiku.

Is«ą ferstą zbiórki był „dar ołtarza“, 
kłów w wielu parafiach dał piękne wyniki. 
Sktadam do koczy kebs ołtarza ży wność, Ö- 
dzież, różnic przybory, lub zawiadomienie, 
że jest do odebrania węgiel, drzewo, ziem­
niaki, raczyuia i różne sprzęty. Nre traf:!» 
i kortek z «"arami ducha ‘armii, jak tip. w 
laszcsynad* Jary w na-.,araliach nużyły pa- 
•ąfift przew ażnie na wspieranie miej lec .yycii 
bfedaych .ab w najbliższej oi.wLicy. Z ofiar 
oteniężny ah, stosując się d„ zarzątU »ma ks. 
Bishiipa Olaynu iusza, rachou aly 5,0 p^ec, 
d*3 swyoh biednych, a 50 proc. wpłaciły do 
Pfecezj-nlntgo Zv/iązku „Caritas", który roz-

„Kto rozsiewa miłość
— ten żniwie raduśó”

/
Ni” należg szukać szczęścia, 

ale- żyć tak, by drugim szczę­
ście dawać!

Matka Bisk. Kettelera.
Niektórzy ludzie sądzą, że jałmużną 

może być tylko grosz, rzucony ubogie­
mu.

Tymczasem jałmużna stokroć więk­
szą bywa uśmiech życzliwu, bo stać 
się może i współczuciem i zachętą do 
dobrego i «Łtasią podanego kawałka 
Chleba, bo jest dewodem dobroci.

Jefeaużną bywa słowo, wyrzeeżone 
przyjaźnie, be ono może być pokrwe- 
pieaiétn i radeśrią i wskazówką

Ja: ku cną bywa Kwadrans czasu, spę­
dzony itrzy ifrżu chorego, opowieść 
przeczytana głośno ku jago zbudowa­
niu czy rozweselaniu.

Jałmużną bywa kwiatek, przyniesio­
ny staruszce, kv .ra chodzić nie może. 

v Jałmużną bywa pomoc w pracy i 
nauce.

Jałmużną bywa uprzejmość, okazana 
przygodnie spotka lemu w biurze, w 
podróży, na ulicy.

Jałmużną bywa pożyczenie dobrej 
książki.

Jałmużną jest rozmowa z osobą 
smutną, niedocenioną, wysłuchanie 
skarg chorego i nieszczęśliwego.

Jałmużną jest modlitwa za wszyst­
kich. co cierpią, co-grzeszą.

Jałmużny takiej, czy podobnej, my 
sami nieraz łakniemy a na równi z na­
mi pragną _ej bliźni, spotykani codzien­
nie, dając nam codziennie, nieledwic 
każdej chwili sposobność czynienia do­
brze, podawania w tej lub innej formie 
©wej „szklanki wody", za którą Chry­
stus ooiecuj î nagrodę w wieczności. 
Miejmy tylko oczy otwarte i dobrą 
wole
IWrtW.,AWrtWWWV\AWWM*VAWI“W/WI |V
dzieła te pieniądze pomiędzy Schroniska dla 
uchodźców, Zakłady opiekuńcze dla bied­
nych dzieci i starców, oraz między .inne in­
si ducje charyfatywee, jak Misje Dworcowe 
itd. Wykaz «ryła?, dokonanych przez poszcze­
gólne parafie, umieścimy w następnym nu­
merze „Gościa Niedzielnego“. Dotąd wpły­
nęło do Diecezjalnego Zwązku „Caritas" ek. 
pól miliona złotych.

Sumy te wyriarczą zaledwie na opędzenie 
aktualnych najkoak cznicjszych potrzeb — 
ale dnia jeszcze .pieniędzy będzie potrzeba, 
aby przetrwać długą zimę. Ufamy, że ofiar­
ność dla biednych we skończy się z „Tygo­
dniem Miłosierdzia“, sie raczej, że się z nim 
d»piero rozpoczęta. Na ogol stwierdzić moż- 
K-a, że od rezultatów materialnych „Tygodnia 
Miłosierdzia", większe są rezultaty moral­
ne: społeczeństwo nasze zrozumiało, że każ­
dy, Ido ma dach nad głową, chodzi syty i 
kemu jest ciepło — ma moralny obowiążtk 
dzielić się tym, co posiada z głodnymi, 
zmarznięty.ni, bezdomnymi! Zrozumiano” też 
p©trzobę uiilosierdria zorganizowanego — 
przy wspólnym wysiłku rezułtai oedzic pew­
niejszy i większy. Tenez z radością powi­
tać najeży iaiejatywę tych parauiJkióre w 
ciągu „T c odcia Miłosierdzia“ zerganizo- 
wWr u sj*Lr Parafialny ©d«t šal „Caritas", 
a tiiia. awicie: Broaów, Kozłowa Góra. Lipo­
wiec, Łaziska srodaie, Przyszowice i Ryb­
ni*. W innych prace organizacyjne są w 
toku.
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Wolna mlsiczyîa nam piec Kościołów drewnfanyoi
Najp'eîviiiejezyni okazem rodzimej rziuki 

ludowej na Sfąsku są 6tarć malownicze ko­
ścioły drewniane, których w diecezji kato­
wickiej mamy 36. Trzynaście z nich służy dp 
dziś jako kościolj paiafialne; dziesięć to fi­
ne, w których odbywają się co niedzielę na- 
•ożeństwa," a jedenaście natomiast ustąpiło 
tuż mieisca mi irowanym kościołom, ale od­
pusty -Tpogrzeby odprawa się w nich regu­
larnie; d”-a kościoły zostały przeniesione: 
tiiurowski na górę Wyzwolenia w Chorzo­
wie, syryński do parku Kościuszki, w Kato­
wicach.

Przed wojnę mieliśmy znacznie więcej kc- 
iciołów drewnianych. Od roku 1022 do wy­
buchu wojny spaliły się 3 kc ściółki drewnia­
ne, a to w Lędzina-eh, Świerklanach 
i Moszczenicy. Zaś w czasie wojny zgi- 
aeło 5 z tych pięknych kościółków. ~

Przy zdobyciu Pszczyny przez Niemców 
spłoną! kościółek św. Jadwigi w Pszczy­
nie, może najstarszy z kościołów drewnia­
nych, bo według 'radycji pochodzący z roku 
1201. Z j> iczątk był poświęci ny św. Bartło­
miejowi, ale kiedy rozszerzył się kult św. 
Jadwigi, księżniczki śląskiej, zmienion > ty­
tuł koši ioła. Budowa kościoła była dość pro­
sta, ale otoczenie byto wspaniale. Kościółek 
był ukryty w wielkim parku * siążęcym 
wśród gęsto zalesionego cmentarza, na któ­
rym spoczywają prochy biskupów i kapła­
nów, zamożnych mieszczan i dzielnych bo­
haterów za sprawę -polską i k; tolicką. Stare 
lipy i dęby kłaniały się kościołowi, bo choć 
wyrosły ponad szczyt wieży, on przewyższał 
je liczbą lat. A wewnątrz gromadził skarby 

ziuki o niebywałej wartość’. W latach 
1930-32 odnowiono za staramem ówczesne­
go katechety ks. Osiewa cza (kościół słu­
żył do nabożeństw szkolnych) wszystkie oł­
tarze, figury i malowanie.

Tym większa 6zkoda, że to wszystko bez­
powrotnie zginęło. Do dnia dzisiejszego pła­
czą drzewa nad utratą swego kościółka. Pła­
kali też niemało pobożni parai.anie a scho­
dzili się tłumnie na miejsce ; trafy Wnet po­
wstała legend”, że Matka Boska ukazuje się
■ I III ■ I MIII ■ I ■■IIIIB III I !■■■!■ — ■

w starych drzewach przy kościółku, — wtedy 
zaczęły się istne pielgrzymki na stary cmen­
tarz. Dlatego władze ukupacyjne zakazały 
przez długi -zaś dostępu do tej części parku, 
w której leżały zgliszcza zbrodni wojennej.

W ty di samych dniach zginął kościółek 
św. Waw.zyńc w Skrzyszowie (j ow. 
Ryb.iik), pochodzący również z 13 wieku. 
Nie był piękny, a już mocno uszkodzony. W 
roku 1886 Rrda parafialna po raz pierwszy 
uchwaliła wybudować nowy kościół, bo stary 
chyli! się poważnie. Ale do tego nie doszło. 
Poprawiano go jeszcze kilka razy, aż do­
piero pod kierownictwem dzisiejszego pr 
boszcza, ks. Wałacha, powstał w iv 1936 
nowy murowany kościół pod wezwaniem św. 
Michała. Przebieg wojny dokonał ostatmego 
zniszczenia na ;rarym kościółku. Utrzymanie 
było już niemożliwe, dlatego rozebrano reszt­
ki w połowie września 1939. Stary ołtarz i 
rzeźby, które ,się utrzymały, zdobią dziś no­
wy kościół.

W tajermiïtâÿ sposób zginął w lutym 1942 
roku kościół św. Piotra i Pawła w Bziu 
(pow. Pszczyna), wybudowany około 1772. 
Wieś liczyła spmo ewangelików, którzy włas- 
lego kościoŁ nie mieli, lecz należeli do są- 

-siednich Golasowic. Niektórzy sekciarze. u-, 
częszczający najmniej Jo swego kościoła, 
postanowili zdobyć kościół katolicki Cna sit 
bie. Już nawet ogłosili' od Której niedzieli 
oni tani będą panami. Ale ks. proboszcz do­
niósł o tym policji, która prowodyrów o- 
strzegła, że öezwarunkewo s.anie na gruncie 
prawa, gdyby ■'los.do do jakichkolwiek prób 
zdobycia kościoła. Wtedy -sprawa ucichła, 
ale kilka tygodni później został kościół w 
nocy zapalony i niczego gic dało się z niego 
uratować. — Parafia szukała wtedy jakie­
goś tymczasowego pomieszc-enia. Próbowa­
no wpierw rozbudować 2 klasy w starej 
szkole, która jest własnością kościoła. Ale 
władza okupacyjna nie dala zezwolenia. 
Dom był przeznaczony dla N. S. V., dlatego 
tam nie było miejsca dla kościoła, choć klasy 
wcale nie były używane. Parafia więc od­
prawiała swe nabożeństwa w ? pokojach

IWIOTWWBH—MMBtBUWWaia

plebanii, a większość uczestników stała w 
sieni i na podwórzu. Na prośbo proboszcz* 
zgodził się tedy właściciel Bzia Zamec- 
kiego wynająć salę gospody dworskiej n* 
tymczasowy kościół. Trzeba tylko było ze­
zwolenia władz. Ale bürgevmeister zwalał na 
landrata, a landrat na 'ajencje, a rejencja 
..a potrzeby gminy, i tak w’ feólko Wszyst­
kie intencje proboszcza i Kurii Biskupiej 
były bezskuteczne. Dopiero wystąpienie pew­
nego oficera, pochodzącego z Bzia który 
wobec regierungspräsidenta rzecz nazwał po 
właściwym imien u, doprowadziła jx> 3 la­
tach do zezwolenia „na przejściowe i w każ­
dej chwili odv olalne prawo dc używania 
sali na tymcząsowy kościół“. W Białą Nie­
dzielę 1944 została sala poświęcona na ko­
ściół.

Równic/ przez pożar zginął w sierpniu 
1942 r. kościółek św. Anny w Popielowie 
(pow._ Rybnik), wybudowany w roku 1723.

tutaj sp-ewców nie schwytano. Ludzie tłu­
maczyli sóbie więc- cały pożar w swój spo­
sób. Parafia miała wtedy, dzięki Bogu, iuż 
nowy kościół z roku 1934, dlatego nabożeń­
stwa nie doznał, przerwy. Ale szkoda tego 
pięknego kościółka św. Ai.ny. Położony na 
wzgórzu, panował nad całą okolicą, a na 
odpust był celem pielgrzymek z wszystkiej! 
sasieunicfi parafii.

W lutym r. Ü945 zginął od granatów za­
palnych kościćj drewniany św. Mikołaja w 
Warszowicach. Piękny to był zabytek, 
ślicznie położony na malej kępce nad dolin;, 
Pszczynki w środku wioski. Cios dla parafii 
był tym boleśniejszy, że wieś cala była w 
90 proc. zniszczona od działań wojennych. 
Ale Warszowiczanie nie popadli w przygnę­
bienie. Zanim zaczęli odbudowywać swoje 
domy i stodoły, postawili sobie nowy ko­
ściół. Copraw da tylko barak, ale za to ob­
szerniejszy, niż stary kościółek. Dnia 5-go 
sierpnia 1945 odbyło się poświęcenie. A na 
miejscu starego kościoła założyli piękny 
skwer z kwiatów, wśród którego widnieje 
murowany ołtarz, przed kiórvir modlili się 
ojcowie przez setki lat. Ks. F. W.

_______/'_______C

Ze sw ata katolickiego
Koraystorz Papieski.

- Paryska -,La Croix“ donosi, že jirzed 
świętami Bożego Narodzenia odbędzie się 
pierwszy w okresie rządów Piusa XII Kon- 
systorz Papieski i że będą na nim zamia­
nowani nowi kardynałowie w miejsce zmar­
łych. .Można się także spodziewać, że na 
Kossystoizu Ojciec św. wygłos* przemó­
wienie, dotyczące aktualnych spraw Ko­
ścioła. Zarówno nominacja kardynałów, jak 
i przemówienie jiapleskie 'wywołuje duże 
zainteresowanie.

Diecezja polska w Niemczech.
, W nr. 35 ŁGościa Niedzielnego" pisaliś­
my, że Ojcit«. św. zamianował ks. biskupa 
Józefa Gawlinę ordynariuszem dla Po­
laków w Niei.iczeen, Dziś jesteśmy w stanie 
podać kilka szczegółów z życia tej diecezji, 
która liczy 104 placówek duszpasterskich, 
położonych w głównych ośrodkach jaerlskteh, 
na których pracują księża polscy, uwolnieni 
z obozów Kuria biskupia jest w Frankfur­
cie nad Menem. Praca nad duszami jest 
ciężka z powodu zepsucia wśród byłych jeń­
ców i robotników polskich, spo’ sodowane­
go brakiem opieki duszpasterskiej. Ale 
przez szkołę polską i prasę katolicka robi 
się ri.żo dobrego. W r rei marne wych„Jzą 
tygodniki: „Słowo PoBkie“ i „Polska Chry­

stusowa" wraz z miesięcznym dodatkiem 
„Posłaniec Sere a Jezusowego“, a w Ingol­
stadt „Świt Wolności“ z hasłem: „Bóg —r 
Ojczyzna — Rodzina“ na czele. Coraz licz­
niejsze pary jiolskie stają przed ołtarzem, 
by zawrzeć po chrześcijańsku związek mał­
żeński. W jednej tylko miejscowości Ingol­
stadt v/ ciągu lipca br. zawarto w kościele 
100 małżeństw. Polacy tęsknią za krajem.

Otwarcie wydziału katolickiego na uniwer­
sytecie w Innsbruck .

Po kilkuletniej przerwie został znowu o- 
twarty wydział katolicki na uniwersytecie w 
Innsbrucku. Słynny ten fakultet został swego 
czasu zamknięty przez hitlerowców.

Nowy prymas Węgier.
Ojciec §\v. zamianował arcybiskupem 

Esztergomu (Ostrzychomia) na Węgrzech ks. 
biskupa Jórefa Mindszenty, dotychczasovve- 
go bißkupa Veszperu. Arcybiskup Esztergo­
mu jest równocześnie pryiiiasem Węgier. Jest 
on następcą jxi smarłym kardynale Seredim.

Zgon prymasa Irlandii.
W Mamlii zmarł w 84. rokiř życia kar­

dynał Mac Kory, arcybiskup Armagh i jiry- 
njas Irlandii.

Stronnictwo katolickie najsilniejsze 
w Holandii.

W Holandii, gdzie katoJicy są mniejszo­
ścią coprawda bardzo poważną (więcej niż 
trzecia część ogółu ludności), stronnictwo ka­
tolickie jest najsilniejszym ugrupowaniem w 
parlameni ie. Po zmianach spowodowanych 
usunięciem- polityków, którzy współpraco­
wał' z Niemcami, w Izbie Poselskiej zî i a da 
3_ liberalnych demokratów, 6 członków partii 
hisloryczno-chrześcijańskiej, 11 socjaldemo­
kratów; 16 członków parto innych i aż 31 
katolików*.

Żydzi dziękują Eapieżowi.
_W_e wrześniu Papież przyjął dra Kubo- 

wickiego, który w imien i związku żydow­
skich gmin- wyznaniowych złowi podzięko­
wanie za pomoc, jakiej udzielali "żydom pod­
czas wojny przedstawiciele Kościoła katolic­
kiego.

Z okazji żydowskiego Nowego Roku dr 
Józ“f Nathan, pełnomocnik gmin żydowskich 
we Włoszech, ogłosił uubliczną deklarację, w 
której wyraził podziękowanie wszystkim tym, 
którzy ''bronili Żydów przed prześladowa­
niami.

Dr Nathan wymieni:' na pierwszym miej­
scu katolickich księży, którzy „zgodnie ze 
wskazaniami Ojca Iw. widzieli tylko swych 
brąci w tych, którzy byli prześladowani. Z 
energią i samozaparciem poświęcali księża 
i siostry zakonne* dużo jrrary, aby otoeryf" 
nas swą opieką, narażając się wskutek tego 
na liczne i po ważne nieb :zpieczeństwa.“
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Cud
Mała Anielka wra/-., z 6Woją siostrzyczka 

fanką szły przez łas.
— Dokąd idziemy? — pyła Janka po 

rłiwii
— W odwiedziny do leśnej wróżki — od­

powiada Anielka.
Janka przeraziła się.
— Do łeśnej wróżki? — myśli i aż jej 

lerce ze stracha bić przestaje.
— Przecież leśna wróżka jest zła! — 

woła przerażona - - zaczaruje nas! —
Anielka potrząsa głową:
— Chodź, chodź, nie lękaj się. Mani jej 

coś do powiedzenia — dodaje tajemniczo.
Po drodze napotkały pastuszka. I nuż go 

pytać o drogę do leśnej wróżki. Jędrek spo­
gląda na dziewczynki z przerażeniem i zdu­
mieniem.

— Czegóż wy chcecie od leśnej wróżki?
. — Mam jej coś do powiedzenia — po­

wtarza znów Anielka. — Powiedz nam, 
gdzie ona mieszka. , s

— Niedaleko stąd — jąka chłopak, wciąż 
jeszcze na dobre przerażony. — Trzeba iść 
dróżką koło buków a potem przez lasek jo­
dłowy. Pójdę z wami i wskażę drogę.

Milcząc, idą teraz w trójkę; obydwie 
dziewczynki na przedzie, a pastuszek ze 
swoim \'ijem, jak mężny opiekun, za nimi.

— Uzbieramy kwiatów dla leśnej wróżki! 
— proponuje Anielka i uatychmias* bierze 
się do dzieła wraz z siostrzyczką.

Gdy już dotarły do łaska jodłowego, do­
strzegły wydobywający się skądś dym.

lata mieszka leśna wróżka — mówi 
Jędrek — z pewnością gotuje ropuchy i węzę.

- Cbiad sobie gotuje — orzeka Anielka 
spokojne. Janka umiera wprost ze strachu.

— A -noże lepiej zawrócimy? — prosi 
trwożliwie. Anielka zaprzecza tylko głową 
i odważnie podchodzi ku 6tarej, zmurszałej 
chatynce, która wyrosła między drzewami. 
Leśna wróżka naprawdę mieszkała w bar­
dzo nędznej lepiance, skleconej ze spróch­
niałych desek i krytej dachem z mchu. Ję­
drek zastukał kijem na drzwi, wiszące krzy­
wo w zawiasach. Przez chwilę nie było sły­
chać ża lnej odpowiedzi, prócz krakania kru­
ka i miauczenia kota. Po'en jednak otwo- 
rz>iy 6ię drzwi i na próg-wyjrzała stara 
kobieta. Twarz miała brzydką, pot tarszczo- 
ną, włos/ siwe, rozczochrane, a z ust spo­
zierał jeden, jedyny długi, żółty ząb. Na jej 
ramieniu prężył się groźnie czarny kot.

— Czego chcecie? — odzywa się staru­
cha, spoglądając nieprzyjafnit na dzieci.

.fanka ciągnie rozpaczliwie Anielkę za su­
kienkę, w nadziei, że ją jeszcze nakłoni do 
ucieczki — ale Anielce ani to w głowie!. 
Kłania się wdzięeznie i podaje swe kwiaty 
leśnej wróżce.

àtora kobieta spogląda na dziewczynkę 
wielkimi oczyma.

— Mnie przyniosłyście kwiaty? Leśnej 
wróżce przyniosłyście kwiaty? — Jej glos 

,byl zachrypły i skrzekliwy. •— Nie macie 
strachu przede mną?

— Ludzi ; opowiadają wiele złego o tobie 
—- mówi Anielka — ale to jest z pewnością 
nieprawda.

W tej chwili jasny, radosny promień prze­
biegł po starym, brzydkim obliczu.

— Ludzie nie wiedzą, co mówią, dziecko. 
Sta-ej kobiety nie powinno się oczerniać. 
Nie czynię uic złego i jestem rada, ze mogę 
fu w Jest,, skromne ,vieść życie. Jestem bar­
dzo biedna.

Wtedy Anielki, spojrzała poważnie na 
starą kobietę i rzekła:

maZef Anielki
— Jeśli wierzysz w Boga, to nie jesteś 

biedna.
.— Jakże ja mam w Boga wierzyć? Taka 

już .stem stara, a jes^czem go nie widzia­
ła! Mojego męża zabił'piorun. Moje dzieci 
pomordowali bójnicy. Krowę mi ukradli i 
domek spalili: To widziałam! Nienawiść i 
morderstwo, nędzę i śmierć! Boga nie wi­
działam nigdy!

— Więc nic modlisz się wcale? — pyta 
Anielka zgrozą przejęta.

— Ludzie mają złe i twarde serca, a Bóg 
nie okazał tni nigdy sw jej nilości Dlacze­
go więc mam s«ę modlić? — mówi stara 
kobieta, kryjąc swój wzrok przed otwartym 
spojrzeniem Anielki.

— Anielka jest często t hora, Mama mówi 
wtedy, że ma gorączkę. Nie masz na to żad­
nych ziółek? -

— Naturalnie, że mam! — odpowiada sta­
ruszka żywo. — Krwawnik i rn nianek są 
wyśmienite. Ziółka te zbiera się przy przy­
bierającym świetle księżyca. Są wtedy soczy­
ste i pełne siły cudotwórczej. Gotować je 
trzeba w winie i pić po ochlodnięciu. fo po­
może. Chodź, dam wam z tego wiązkę. Właś­
nie świeżo nazbierałam, bo teraz księżyc 
wzrasta.

L łykając, powlokła się do izby, gdzie 
przez cŁwilę żwawo się Krzątała. Gdy wr S 
ciła, niosła w reku sporą wiązkę ziółek.

- - Masz! A nic zapomnijcie! W winie go 
tować i pić po ochlodnięciu. To pomoże.

— Dziękujemy ci, leśna wróżko! — Janka 
sięga rozpromieniona po zióika.

Ä — Nie dziękujcie! Nie dziękujcie! — bro-
niOiy I fî/@rop0rz€? Ęię.staru?zka- Kiedy go-ączka będzie bar

* dzo niebezpieczna, przyjdźcie po leiną wróż ­
kę. Ona znajdzie rade na wszystko. Zióika 
są dobre. Ziółka,zawsze pomagają!

. “ Jeśli tak, to i Ten jest dobry, który 
zioli.oni róść każe — mówi Aiiielka poważ­
nie- -Widzisz, że cię Pan Bóg kocha, wszak 
ci da, i swoje ziółka. Dlatego musisz sie doń 
modlić.

Sa dwaj geniusze.
Co nad ziemią krążą.

Pierwszy z dwóch geniuszów, 
Jak Anioł skrzydlaty.
Ku Światłości zm'erza.
Drugi, też skrzydlaty.
Ma kształt nietoperza.
Co to, z głowa na dół « 
Zaczepion tv kominie.
Na żer wylatuje,
Gdy już światło ginie.
A wiec. gdy w domostwie 
Kroją nietoperze.
Dowód, że go ciemność 
w posiadanie bierze! .
Że zaś Boże słońce 
Płoszy nietoperze,
0 tym wszyscy wiedza,
1 ja też vit to wierze.
Ale. by sie słońce 
tlało nietoperzy.
W to nikt nic uwierzy.
A ja, jeszcze wierze, 
te iv to nie uwierzą 
Nawet nietoperze.

Ludwik Wis;

— Ale ty musisz się modlić! — woła 
Anielka z świętym oburzeniem — Bóg cię 
kocha!

— Leśnej wróżki nikt nie kocha — irfru- 
czy staruszka.

— Bóg kocha cię powtarza dobitnie 
dziewczynka.

— Przyszłaś tu po to, abv mi o tym po­
wiedzieć? -

— Tai., po To tu przyszłam.
— A kio cię posłał?
— Pan Bóg — odpowiada Anielka bez 

zająknięcia. NaLeszcie i Jaąka zebrała 6ie na 
odwagę.

.— Czy ty naprawdę ropuchy i węże go­
tujesz? — jyta z trwogą.

— Gotuję heroatę z ziółek.
— Do czego śluzą ziółka?
— Odganiają cho< „oy.
— Znasz da -o ziółek? 

v — Wszystkie. ,
Janka zastanawia sie na moment. Pofctn 

mówi.

*7 Dobre dziecko jesteś — szepce stara 
kobieta i skinąwszy głową ua pożegnanie, 
znika w swej chatynce. Oczy rękawem ocie­
ra; -wydaje jej się, że nigdy jeszcze dyn z, 
komina nie był tak ostry i gryzący. Potem 
zag-zebala się w ciemnym kątku, p Opędziła 
kota i zapatrzyła się przed siebie.

— Jesteście wreszcie! — wykrzykuje ra­
dośnie pastuszek, który w pewnej odległo­
ści, wsparty na swym kiju, stał na warme. — 
Gdyby wam się było co przydarzyło, spalił­
bym tę staruchę razem z jej chatą!

- - Leśna wróżka nie jest zła — karci go 
Anielka spokojnie. - - Leśna wróżka jest 
tylko bardzo biedna.

D-ieci dawno już były w domu, a leśna 
wróżka wciąż jeszcze siedziała nieporuszo- 
na w swojej lepiance, na ławce przy piecu. 
Spoglądała nieustannie na bukiet kwiatów, 
stojących w dzbanku na stole między nędz­
nym rupieciem. W końcu złożyła ręce- i zwię­
dłymi wargami poczęła mówić:

Ojcze nasz, który jesteś w niebie!
Po raj pierwszy, po wielu, wielu latach, 

odczuła opuszczona, troską i bólem zgryzio­
na kobieta, ciepło dobrego uczynku, odczulą, 
jak ręką dziecka, Boża miłość zapukała do 
jej zamkniętego, zgorzkniałego sercT.

— Święć się imię Twoje,
Przyjdź królestwo Twoje.

Po raz pierwszy od niepamiętnych czasfcw 
poznaje leśni wróżka, że i ona nie jest ode­
pchnięta od Bożej miłości. Czuje, jak wszy­
stka dość i nieprzyjaźń, którą względem Bo­
ga i łudzi przez długie lata żywiła, znřfca z 
jej duszy i mówi drżącymi usły:

Bądź wola Twoja,
jako w niebie, tak i na ziemi!
Po kilku dniach znaleziono ją martwą w 

chacie. Na zwiędłym, starym obliczu, które 
naraz pozbyło >ic dawnej brzydoty, jaśniał 
głęboki spokój. W ręku trzymała bukiet zwię­
dłych kwiatów.

Zmarłą złożono jiod szumiącymi drzewa­
mi. Zwiedłe kwiaty pozostawiono w jej rę­
kach. * w, k
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Gawędu Simehm Mropieieïu
N. b. p. Jezus Chrystus!

Moi kochani!
Tóż Barbórka była po wodzie — by- 

<iymy widzieli, jak te Gody by dom wy­
glądać. bo to sie jakeś zawsze doS 
zgodno. Widać, jacyś mądrzy ludzie 
iuż przed wiekami jakaś podpatrzyli te 
prawa, co tym światem rządzom, a my 
ta jejich mądrość lodziedziczyli.

Ale latoś zarozki po Barbórce taki 
chycił mróz, jak piernika. Nie boczą, 
żeby kiedy na początku grudnia był ta­
ki mróz. Choćby na Gremniczno. A 
kale chałpy mi taki piykny śniyg leży. 
ze serce sie śmieje na cało gęba. a by­
łoby człowiekowi jeszcze raźniej na su­
mieniu. jakby sie nie spomniało łe tych 
biydokaeh, co sie w tyj zimie bele kaj 
Burszom prniewiyrać. abo io tych. co 
nie majom czym izby łogrzoć.

Aie z tym śniygiem — to jest tak, 
jak z tymi marnościami światowymi: 
uzislok leży piykny, bioty, a za pora 
dni, jak dostaniecie ..Gościa4' z tom ga- 
rfręda™. to możno już z tego bydzie 
nrras (nie z tyj gawędy, ino z tego 

śffiyga!). Ale jakby sie tyn śniyg do 
Godów uirzymoł, toby my mieli świę­
ta, lak na łobrozku — jak na tych 
kartkach, co sie na nich życzy,ii.a go­
dne posyio. Czasem sie dostało łąko 
i lipkno karta z takim rubo łośniyżonym 
kościołem, a tu sie na pastyrka pod 
pary zolem musiało iść, a strzewiki sie 
Przy tym co chwila w kałuży łokom- 
Pżiy. Ale sie za to potym na Zmart- 
v/yehvvstanic nieroz jechało na sa­
niach.
4>

Alećh sie łozgedoł Io tym śniygu 
choćby jaki poeta. A nie skończyteeh 
jeszcze ło tym adwencie sldrz tyj lo­
sí ud y w drukarni. Wiyciej że jo ad­
wentowi bardzo przaja, tóż sie nie bv- 
dziecie dziwić, że sie tela o nim naioz- 
prawiom. Bo tyn adwent — to przcca 
jest czekanie na Dzieciątko, a na to 
Dzieciątko jednak sie koždv cieszy, 
choćby nic nie rnioł dsstać. Ale 
możno sie już żodyn tela nie raduje, jak 
tyn mój wnuk Karlik. Nie mecie poje- 
cio, co lyn synek wy pro wio! Zięć zro­
bił mu tako chałupka paoiyrzano, piy- 
knle malowane. co idzie na ścianie ptr- 
wiepić. Ta cbałpka mianuje sie .do­
mek adwentowy“ i mo 22 tokienka i 
jedne dźwierze postrzodku. Tóż jak 
Stasiek rano wylezie z barłoga. to nie 
patrzy ani rzykanio, ani wedżio.iki, ani 
galo: nie łoblyko, ino sie gramoli po 
ryczce na stołek i zaroz łotwiyro lo- 
kienko w „adwentowym damku“ — 
każdy dzień jedno. A za każdymi 
łeknern. na modrym papiyrze, nalepio­
ny jest jakiś kwioiek z papiyru abo 
dzwonek jaki, abo świczka zapolone 
(namalowano), a za tymi wrotami to 
mo być jakieś straszne łojeje! Al© te 
dźwiyr^e dopiyno na wili» sie śmie ło- 
twarzyć. Tóż Karlik koźdy dzień ło- 
twiyro te łokienka i rachuje, wiela je­
szcze ich zostało do wilije. — I nie- 
może sie tego Dzieciątka doczekać. A 
keżdy dzień wypomino mamie, co se 
to wszystkiego nie życzy od tego Dzie­
ciątka. Wszystko wymiynio, co ino wi- 
dzioł na wystawach sklepowych.

A j'o go zaś przedrzyźniom: „A mo* 
żno by tak jeszcze autok? maszyna do 
kapusty? brzytwa? armata? kSys/zicsz 
rod, bakelu jedyn. jak dostaniesz lod 
Eh itciątka lizęk. rezumiysz?

I bakol sie krzywi na starzyka. Ale 
do wtfije zaś przeboczy.

W te wieczory adwe itowe czy tern se 
leroz zawsze Żywoty Świętych Skargi 
z ..rferekiem duchownym", no, i tak 
nom jakaś schodzi tyn adwent. Sta1-* 
sie cięgiem staro (bez to sic nazy v® 
..stare44), skrřd weżsde na wilijo jako ry- 
ba. tpeseka maku i krup do siemien ot- 
ki. A raie k«żdv dzień wyganio de zo- 
krystyje pe opłatki, A jo ji padom, że 
sie nie mo tela starać, bo sio Dzieciąt­
ko bez jej staranio tyż narodzi.

©źi wicie sie. że dziś tak ino berom, 
ło niczym i ło wszystkim, a nie prze­
zywam i sękatym nie grożą. Ale czy 
to musza zawsze przezywać? Chciofećli 
se z Wami dziś tak. po prostu pełoz- 
prawiać. Tego mi przeca za złe nie 
weźniecie! — A nie jrorsżcie sie, żc ta 
gawęda dziś tako krótko, bo za to za 
tydzień, w tym świątecznym ..Gościu14, 
zaś przyda z gawęda, u rnóżno bydzie 
dłuższo.

A tymczasem sprawujcie się dobrze!
Wasz Stach Kropiciel.

Dopisek; B. W. Cieszyn, fi. Dominikań­
ski. Ale Wos ktoś ryitnył, Aziokkyt Jo do- 
prewJy moru fajfka i broda (widziałyście już 
człowieka bez brody?). A pozdrówcie pivk- 
nie łod starego dziada Waszego Wielebnego 
ks. Administratora i Waszego Paterka! A na 
te cygary sie cieszą! St. Kroo.

Sp. ks. dziekan Jozef Kola
unia 22 listopada 1545 parafia dębów iec- 

.ca po raz pierwszy w sposób uroczysty i pu­
bliczny obchodziła rocznicę męczeńskiej 
śnjęrci ks. dziekana J»zeia Kuli, zmarłego 
W Padnu v/ H41 r. Prawie cała parana 
WffjLZ z młodzieżą szkolną zgromadziła się w 
kościele na nabożeństwo żałobne. Główną 
ilszg św. odprawił współwięzień zmarłego, 
ks. prób Karol Masny. Kazanie wygłosił ks. 
AJfjzy Bima. Parafia*« przystąpili w tym 
iDid bardzo licznie do Komunii św. Po na- 

oQŹgfi<wie odbyła się w sali Domu Ka'olic- 
kÍ2go Akademia. Na akademię złożyły się de- 
kiatiacje i krótkie przemowy byłych więź- 
niór/i ks. prob. Masnego, p. dyr. Brannego 
i p, łtierynika szkoły Kunca. Mówcy zilu- 
sjroy/aJi życie, działalność i cierpienia obo- 
ztrwe Zmarłego. Hymnem narodowy» zakoń­
czono uroczystość.

€p. ks. dziekan Kula należał do najgor- 
■iUizycb kapłanów Śląska Cieszyńskiego. Po 
wyświęceniu na kapłana w lipcu 1514 roku 
fifteowat w óżnym stronach śląska Cie- 
szyfidriega. To dłuższej działalności w Sko- 
cjEbpia został mianowany proboszczem pa­
rafii dębowieckiej. Parafia była zaniedbana. 
Kfe Kida (>osfanowił za wszelką cenę odbu- 
•jOWB parafię. Przystąpił do pracy z ręko- 
rga pióznymi, ale nadzieją na pomoc Bożą 
rŠVsercu. Pierwszym przedmiotem jegc tro- 
skijwcścl był kościół parafialny. Mima wiel­
kie?’ tri dności odnowił go gruntownie i u- 
żzgjfc 'i go bardzo gustowni*» i bogato, tak 
iżi Kościół ten przez długie łata świadczyć 
będiie o pełnej poświęcenia pracy ks. Kuu.

Ale jeszcze większą gorliwość okazywał 
w przygotowaniu P. 3ogu. żywych świątyń 
— serc swoich parafian. Ile pciwięceria i 
ofiar poniósł dla dasz n.eśmicriełnyeh swycn 
owieczek, tylko P. Bogu wiadomo. Również 
w życiu społecznym swej parafii wielką ody 
grywał rolę. Wywierał zbawienny wpływ na 
życie gminy, wszędzie i zawsze służył chęt­
nie swoim doświadczeniem i radą. Gdy wy­
buchła wojna, ks. Kuła stał się ofiarą sza­
tani': ici złości Gwałtownie xíerwany od 
swej ukochanej parafii, od kościoła, spon,* - 
wierany, wywieziony został do. obo. u. Jak 
opowiadają naoczni świadkowie, bjł w po­
życiu o oo/owym wzorem dla wszystkich. Bc • 
gaty v/ życie wewnętrzne, znosił cierpliwie 
wszystkie tortury, otiarując je za swoich pa­
rafian, nie nogęc za nich odprawiać Mszy 
św. Podobała się P. Bogi jego bełesna ofia­
ra i pozwolił mu kroczyć ślad tmi Boskiego 
Mistiz?. aż na sum szczyt Kalwarii, gdzie 
zaszczycił go śmiercią męczeńską. Zmarł w 
dniu 22 listopada loĄ roku w 50 roki* ży­
cia, w 25 loku kapłaństwa.

% dlixevü

Święcerla kleryków diecezji katowickiej.
W pierwszą niedzielę Adwentu (2 grudnia) 

w kościele Księży Mi. jonarzy w Ki »nowie 
na Stradomiu i rtrzyi lali z rąk J. p Najprzew. 
Ks. Brskiif a Stan;sława AdamskiegJ świece­
nia subdiakonatu »»stępujący attimni śląskie* 
g<- Seminarium Duchownego: Paweł Be­
kiesz z Chorzowa,. Jaw Kapo łka z My­
słowic i Franciszek Wąsala z Katowic.

fisi z Oçiûhfdeç&

Ze Śląska Opolskiego nadeszła w ostat­
nich tygodniach do naszej re łafceji i admi­
nistracji ogromna dość listów z prośbą o 
nadsyłanie „Gościa N.“. Poniżej zamieszcza­
my jeden z tych listów:

Do Redakcji „G&śma Niedzielnego" 
tr Katowicach.

Dostałem od mojego przyjaciela ga­
zetę „Gościa Niedzielnego" i ze te bar­
dzo dla mnie milę artykuły składam 
sei deczne podziękowanie.

Moja žena jeden dzień wieczorem 
mám mi. „przeczytam ci gazetę". Tak 
też sie stało. Przy słuchania czytania, 
wzruszyło mnie tak, aze mi łzy w 
oci ach stanęły. Przypomniałem sobie 
znowu czasy, jak w doma rodziców mo­
ja matka „Posłaniec Niedzielny" aihe 
„Nowiny" czytała, tak mile słowa 
brzmiały mi w uszœh.

Mf»ja matka, rodzona ńa Śląsku 
'Opolskim, umiała tylko po polska czy­
tać i mówić i tak na Śląsku Gpelsüfm 
taci y ms z Polska wiara i mewa.

Proszę firnie za abonenta „Gościa 
Niedzielnego" zapisać i te gazeto nade- 
słać.

Proszę też Medy w pclskim pisaniu 
przebaczyć, bo tylko w domu rodzi­
ców pisałem po polsku.
Wystyrk W., mistrz kow., Birawa, pow. koz.
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34) (Ciąg dalszy).

Zstępują do biało odzianych no­
wych sług Bożych świeci aposto­
łowie i męczennicy i wyznawcy 
i biskupi i Matka Najświętsza, do 
której Klemens Dworzak modlił sie 
jako chłopiec w Tasowicach. później 
w Znojmie, w Quintiliolo. w Wiedniu, 
w klasztorach, w których przebywał 
i wszędzie na świecie. Czymże różni 
sie jeszcze w tej chwili niebo od zie­
mi?! Wreszcie u celu! Zapomniana już 
udręka długiej, długiej wędrówki, któ­
ra prowadziła go do stopni ołtarza.

Adsiim! — Sławo to dreszczem ra­
dości napełnia duszę diakona Dworza- 
ka. Adsuni! Oto jestem. Panie! Weź 
mnie całego, Paule, z ciałem i dusza! 
Nic już nic należy -do mnie, Pahie! 
Wszystko, co moje, przyjmij na świę­
ta służbę Swoja!

Ale nie tylko święci przyszli tu, do 
kościoła, gdzie dopełniają się święce- 
nia. Dworzak widzi w tej chwili i te 
rzesze biednych braci, udręczonych, 
zbłądzonych, nędzarzy! 1 oni tutaj sa, 
razem z święconymi wy mawia ja bła­
galne słowa litanii, wznoszą 'cce do 
tabernakulum, by wyjednać błogosła­
wieństwo dla tego,'który ma przyjść 
do nich w jjfi.W Boga jako wybawiciel 
z niedoli i utrapienia. Tak, wszyscy tu 
sa i czekają na niego z cala swoja nę­
dza i cierpieniami.

— O Panie, — prosi usilnie diakon 
- dozwól mi zostać dobrym paste­

rzem dla braci moich! Pozwó! mi zdjąć 
krzvž z ramion ich i włożyć go na mo­
je! Niech wszystkie utrapienia ich spa­
dną na mnie, bym je mógi zdnieść na 
Kalwarię, na Górę Odkupienia!

Skończyła się'“litania. Znowu słyszy 
Klemens swoje imię z ust biskupa. Bło­
gosławiące ręce biskupa wyciągają się 
nad jego głowa. Dworzakowi > wydaje 
się. że czuje w tej chwili, jak ogień 
Boży ogarnia jego duszę. Cały świat 
dokoła niego gdzieś się zapadł.

Klemens wciąż jeszcze klęczy. Daw­
no już opadły ręce biskupa. Ceremo- 
niarz chwyta nowowyświęconego za 
rękę:

Proszę wstać. Ksiądz jest wyświę­
cony.

Gdy dwaj no wo wyświęcani ojcowie 
redemptorzyści opuszczają katearę, 
deszcz siecze ich po twarzy. Dwie 
bite godziny krocza w deszczu, wśród 
grzmotów i piorunów, pośród szaleją­
cej burzy. A jednak nigdy jeszcze 
świat nic wydaWał im się tak pięknym, 
jak właśnie w tej burzy w dniu świę­
ceń kapłańskich. W takim nastroju by­
li zapewne apostołowie, gay wicher 
Zielonych Świat wstrząsnął ich dusza.

W domu, w klasztorku Frositione, 
czeka na nich osobliwa niespodzianka. 
Ojciec superior wyznaczył ojca Tadeu­
sza jłiibla do aaytania przy stole, a 
ojca Dworzaka jáo usługiwania przy 
obiedzie. Ma to być dla nich próba po­
kory i cierpliwości. Ale obydwaj przyj­
mują tę Służbę jaKO święty symbol, cie­
szą się, że ojciec superior już w dniu

święceń przeznacza im obowiązek nau­
czycielski i obowiązek służenia bra­
ciom. Tadeusz z ochota bierze do ręki 
książkę, a Klemens ze śmiechem prze­
wiązuje sobie fartuch i zaczyna nale­
wać zupę; w której nawet w tym uro­
czystym dniu na próżno szukałbyś śla­
du tłuszczu.

Jakaś chorowita była wiosna 1785 
roku w kraju nad rzeką Tają.

„Polska katolicka, polski kato­
licki lud nie uchyla się od żadnej 
ofiary dhiNuobra Rzeczypospoli­
tej. Chętnie poręcza swój obywa­
telski udział w badov/ie życia 
państwowego, ale stoi na stano­
wisku, że polska rzeczywistość 
zbiorowa powinna pod wzg!ę- 
dem moralnym odpowiadać tej 
rzeczywistości duchowej, którą 
naród nosi w sercu. Nie lękamy 
się ani nowoczesności, ani prze­
mian społecznych, ani ludowej 
formy rządów, o ile uszanowane 
zostaną zasady niezmiennej mo­
ralności chrześcijańskiej.

Chcemy, by Polska była krajem 
najbardziej postępowym, najknl- 
turałniejszym i ' przykładamy do 
tego ręki. Chcemy współpraco­
wać z poczucia katolickiego nad 
wprowadzeniem takiego ustroju 
społecznego, w którym by nie 
było ani przywilejów ari krzyw­
dy, ani proletariatu ani bezrobot­
nych, ani głodnych ani beze? om ■ 
nych i by w polskiej spoleczn 3Ści 
narodowej, zorganizowanej we­
dle nakazów sprawiedliwości i 
miłości bliźniego, każdy obywa­
tel miał możność uczciwą pracą 
zapewnić sobie i lodzinie by" go­
dny człowieka.“

(Z przemówienia Ls. kard. Hlonda, 
wygłoszonego dnia 28. 10. 1545 r.)

Sionce codziennie prawie kryło się 
za szarymi płachtami. Pierwsze pączki 
i kwiaty zagryzł mróz w połowie ma­
ja. Ptaki nie chciały śpiewać. Tylko 
żaby rechotały w bagnach.

Wiosna ta niejednego zwalała z nóg 
i wpędzała do grobu.

W Tasowicach, przy ulicy Wiejskiej, 
powaliła w ten sposób na łoże śmierci 
Marię Dworzakową. Blada jak wosk, 
leży stara_ kobiecina w poduszkach. To 
życie, które zrodziło tyle radosnego, 
dziecięcego życia, miga teraz jak świe­
ca; która za chwilę ma zgasnąć.

Otwierają się drzwi i wchodzi. Basia, 
która, dawno już wyszła za mąż za mi­

strza rzeżnickiego i sama już ma pół 
tuzina chłopców i dziewcząt. Skrada 
sic na palcach da izdebki chorej, bo 
matka właśnie zamknęła oczy. Ostroż­
nie wkłada matce do łóżka gorący ka- 
nreń: zawinięty w gruba chustę.

Ale chora nie śpi. Nie śpi dlatego, bc 
radość niewypowiedziana ogarnęła jej 
serce.

— Basiu, — szepce chora, Ba-

— Basiu, gdeie list? Przeczytaj mi 
jeszcze raz ten list! — dyszy chora.

— Ależ mamo. trzy razy już ci go 
przeczytałam. Powinnaś teraz na 
chwilkę zasnaćf

• — Idź, Basiu, tylko jeden raz jesz­
cze przeczytaj mi ten list! — żebrze 
stara matka.

Basia przynosi duży list, oparty o 
ugwiezdmona szatę Bożej Matki na do­
mowym ołtarzyku. Dziś rano stary Ję- 
drak przyniósł go ze Znaim. Ale z dal­
szych, o wiele dalszych stron przy 
szedł ten list, bo aż z Włoch upal­
nych, i długie tygodnie szedł, aż tra­
fił do Znaim. Troszeńkę już jest po­
gnieciony i poplamiony. Ałe stary Ję- 
drak klął się ra wszystkie świętości, 
że plamy te nie pochodzą od jego ła-, 
pek na myszy.

— Tylko powoli czytaj, Basiu!
— Dobrze, mamo!
I Basia po raz czwarty zaczyna czy­

tać w tym dniu list, chora zaś war­
gami powtarza każde słowo, a każde 
z tych słów sprawia jej rozkosz.

Moja droga, kochana Matko! — czy­
ta Basia. — Syn Twój od wczoraj jest 
kapłanem. Dziś rano odprawiłem vier- 
wszą święta ofiaro. Matko! Kielich dy­
gotał mi tv tece, a chleb śnieżnolrały 
zdołałem ledwo w řece utrzvmać..Sam 
upiekłem go wczoraj. A wino wziąłem 
z małej flaszeczki. którą przysłałaś mi 
na prymicje do klasztoru!'

— Basiu, — przerywa chora — Ęa- 
siu! Patrz! Wino to wyrosło w naszej 
winnicy. Sama zrywałam winogrona. 
Zbierałam najpiękniejsze, te, które ro­
sły tńż przy obrazie Matki Boskiej 
Sama wygniotłam šok i oto wino stało 
się Chrystusową krwią.

— Wiem, matko, już mówiłaś o tym. 
Ale słuchaj dalej:

O matko, jak piękne jest przeistocze­
nie! Przy przemienieniu człowiek po 
prostu już ule jest na ziemi, człowiek 
czuje się jak w samym niebie. Mamo', 
jeżeli ktoś może chleb i wino przemie­
niać, wtedy coś go porywa wzwyż, do 
Boga, i wtedy nie jest już tym zwy­
kłym człowiekiem, co poprzednio. Kie­
dy Chleb Najświętszy leżał na białym 
obrusie ołtarza, wtedy złożyłem ręce 
i wspomniałem o ojcu, który leży na 
tasowickim cmentarzu. A przed prze­
mienieniem też złożyłem ręce i pomy­
ślałem w tej mojej pierwszej Mszy św. 
o Tobie, droga Matko! Czy nie czułaś 
tego?

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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„ .................... _ . ,11 sstoga ko­
palni Michał przybyła do košcicia z orkie­
stra — tak, 'jak w latach przedwojennych. 
Kościół św. Michala zapełnił się górnika m( 
i teh rodzinami. W pierwszych ławkach :a- 
sfedly władze kopalni. Redaktor ,.Gościa Nie- 
«Izfebtego“, les. Kosyrczyk, przemówił z am 
hony do górników, a po i'azaniu odprawił 
liszę św. v\ asyście ks. adtiin. Hojki i ks. 

L, N emc" Po nabożeńs twie orkiestra gór­
nicza {fezy szła pod plebanię, ażeby zagraćku 
^7ci kr prałata Bra Mfesa, który w dniu św. 
Barbar) skończył 76-tv rok życia. Władze 
konali;! z dyrektorem iia czele również z! n ■ 
żyiy życzenia sędziwemu Duszpasterzowi. W 
iyin samym dniu ks. Hojka poświęci nową 
śwWlcn kopalni.

Sv. Mikołaj wir ód załogi Ksicgarui i Dru­
karni Katolickiej. 5 grudnia br. obchodziła 
załoga Księgarni i. Drukarni Kat ńtekitj uro­
czystość św. Mikołaja. Uroczystość zasżczy- 
di swój3 obecnościg J. E. ks. biskup Adam- 
■ ni. Po zagajeniu przez przewodniczącego 
lady zakładowej red. Godulę, slow., powi­
talne wypowiedział dyrektor mgr Ciebert, po 
czym ks. redaktor Kosyrczyk wygłosił prze­
mówienie okolicznościowe. Następnie zabrał 
glos J. E. les. biskup, który m. mi. podkreślił, 
jak bardzj i go obchodzą losy zakładu i jego 
pracowników oraz wyraził radość z tego, że 
now-u ma możność spędzania kilku chwil 

wśród załogi. Na'dalszy program złożyły się 
występy orkiestry domowej, chór1 i śpiewy 
"i!o\ve oraz deklamacje i recytacje. W miłej 

serdeczne; atmosferze spęazouo wieczór, 
a gw. Mikołaj starym zwyczajem obdarował 
cracowmce i pracowników w miaro tego, 
jak sobie 'o na to zasłużył. Nie brakło tak- 
Żę Stadia Kïtwiicîete. który wygłosił siarczy­
ła gawędę.

Zřshigi zosta’o odznaczanych 30 osób, Sre­
brnym Krzyżem 111 osób i Brązowym ,22.

Sam dzień św. Barbary obdudzeno na 
kopalniach zgodnie z miefecową tradycją. 
Robotnicy i pracownicy kopalni mieli dzień 
wolny od pracy. Załogi wzięły gremialny u- 
dział w uroczystych rabuieństwach. Po na­
bożeństwach, przy dźwiękach oi kiest, włas­
nych, gerate^ wyruszyli na tyspółny obiad. 
Około 14.000 górników otrzymało honorowe 
dyplomy.

Ca siącfiać w śmiecie ?
Zaszczytny mandat.

\\ îceiuLnister spraw zagranicznych Mo­
dzelewski został powołany na przewod­
niczącego komitetu technicznego Organizacji 

•Zjednoczenia Narodów, którego zadaniem 
jest przygotowanie sesji tejże Organizacji. 
Kandydatura wiceministra Modzelewskiego 
została wysunięto przez przedstawiciela Z S 
R R a poparta przez przedstawiciela Wiel­
kiej Brytanii.

Złoty jest mocny.
Mildster skarbu Dąbrowski ilwiewłzil 

oiirjalnit, że 1. wartość złotego nie ulegnie 
żadnym uszczupłcniom. Pieniądz bowiem o- 
pic/a się o pla iową gospodarkę wytwórczą 
i budżetową, 2. chwilową podwyżkę cen ryn­
ku wywołuje spekulacja, która posługując 
się plotką i dywersją, wyzyskuje najdotkli­
wiej człowieka pracy. 3. Inflacji w Polsce 
nie będzie.
Z Polski zostanie wysiedlonych 3Y> miliona 

Niemców.
Międzysojusznicza Komisja Kontrolna w 

Berlinie zatwierdziła ostatecznie i>tan prze­
siedlenia 6Va miliona N’emcow z Polski, Wę­
giel i Czechosłowacji. Akcje, przesiedleńcza 
rozpocznie się jeszcze w bieżącym miesiącu 
i winna się zakończyć w sierpniu następne­
go roku. 7 Polski zostanie wysiedlanych 3>5

miliona Niemców; 2 imííony przejmie sowiec­
ka strefa okupacyjna, a IV« miliona strefa 
brytyjska.
Konferencja trzech ministrów u Moskwie.

W sobotę 15 grudnia br. rozpoczęła się 
w .Moskwie konferencja ministrów sprać.' 
zagranicznych Stanów Zjednoczońych, Wiel­
kiej Brytanii i Związku Radzieckiego. Kon­
ferencja przeciągnie się na okres świąt Bo­
żego Narodzenia. Na początku stycauia 1046 
roku minister Bevin powróci da *.ondynu, 
aby objąć przewodnictwo na kónfe encji Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych, która 
rozpocznie się 7 stycznia. Także minister 
Byrnes i koinisa.z Mołotow przybędą do 
1 ondytiu z ministrem Bevinem, aby stanąć 
na czele swych delegacji na -konferencji Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych, feiern 
tej konferencji nie jest powzięcie jakichś 
konkretnych decyzji, lecą wyjaśnienie położe­
nia i usunięcie rozbież''.ości jprzez p~zyjaz- 
ną i szczerą wymianę zdań. francja i Chiny 
nie wezmą udziału w konferencji, zostały 
jednak o ulej powiadomioni i będą infornp- 
« aue o przebiegu obrad.

Nowy rząd austriacki.
Inżynier Bigi doniósł o skompletowaniu 

listy swego rządu. Figl ob >k kanclerza objął 
ministerstwo spraw zagranicznych, gdzie bę­
dzie mu pomagał dr On'ber, jako minister, 
bez teki. Wiceka tide zem został socjalista, 
działacz robotniczy Adolf Scherf. Rząd skła­
da cif z 16 ministrów, z tego 8 członków 
partii ludowo-katolickiej, 5 socjalistów i 1 
Komunisty., Nowy rząd będzie zatwierdzony 
przez Międzysojuszniczą Radę Kontrolną,

Odpowiedzi K^sáaiLcíi
Maria Kocprowa, Lubliniec. — P. Erwin 

Olszówka wrócił z oBózu i mieszka w Cho­
rzowie, ul. Szopena 12. Zmarły Olszówka 
był z Chorzowa Starego.

Tydzień pomocy zimowej. Od dnia 9—16 
grudnia na terenie całego naszego wojewódz­
twa oibył się tydzień pomocy zimowej. 
Rozpoczął się on w Katowicach 'uroczystym 
nabożeństwem w kościele NMP., przy współ­
udziale artystów teatru katowickiego, któ­
rzy WjkoHátli szereg pieśni. Nadto cały dzień 
cJbywah. !?, zbiórka pieniężna aa ulicach 
miútai "T v’’ fu “całego tygodnia zbierano 
dalsze oi’ ty v poszczególnych zakładach 
pracy i przed iębiorstwach handlowych. Wo- 
jcvvod ki Kc ariet Opieki .Społecznej czyni 
siu- iia o zaopatrzenie w żywność istnieją­
cych już kuchni ludowych oraz o utworzenie 
nowych. kí-Ve pozostawałyby na usługach 
najuboższej ludności. Projektuje się urucho­
mienie 300 kuchni na terenie całego woje-

dz' < -iżu z nich jest już czynna, tare 
czekają na przydział artykułów żywnościo­
wy ril~l opału. Kuchnie te będą się starały 
ponadto przy iść z pouocą ubogim, dostar­
czając im opału i odzieży.

Święto górnicze na Śląsku.^ Śląsko-dąbrow­
skie zagłębie węglowe święciło pierwszy po 
6-leliłfej lM/ymusoWsj przerwie uroczysty 
dzień sw. Barbary, patronki górników. W 
przt ddzicu uroczystego obchodu odbyła się 
w Katowicach uroczystość dekorou auia za­
służonych pracowników i robotników prze­
myciu węglowego. Po przemówieniach mi­
nistra przemysłu Minca, ministra pracy Stań­
czyka i wojewody generała Zawadzkiego od­
była się dekoracja 274 zasłużonych w gór­
ni chvíc* Pośmiertne odznaczenie dla śp. Jó­
zefa Szczotki, zanoręłowfnego przez wy­
wrotowców w Czechow icaeh otrzym ił kilku- 
nsr.fołehii syn. Poza tym Złotym Krzyżem

PODZIĘ KO W ANIF,
Za vyyrazy współczucia i doviody pamię­

ci, okazane nam z powodu nieodżałowanej 
straty mojego męża, naszego ojca, bnta, 
szwagra, teścia i wujka

ś. p. KAROLA FIL1PCZYKA 
składamy serdeczne .»dziękowanie urzędni­
kom Wydziału Pomiarów Urzędu Woje­
wódzkiego, lokatorom domu żałoby, krew­
nym. znajomym i wszystkim innym, którzy 
wzięli udział w pogrzebie i w nabożeństwie 
żałobnym, oddając drogiemu zmarłemu 
ostatnią usługę.

Szczególnie składamy serdeczne „Bóg za­
płać“ ks. wik. Niedzieli za słowa pociechy 
przy grabie.

Katowice, w grudniu 1945 r.
Rodzina-.

1 ’ Dnia 18 grudnia, w piątą rocznicę 
1 śmierci ś. p. Jana Klauzy, zamoř- I 

H dowanego przez hitlerowców, cdbę- | 
i dzie się w kościele par. w Chorzowie a 
] Starym msza św. o godz. 7,15.

1 ekcji stenografii i koncentrycznego ma­
szynopisu udziela jak dawniej. Katowice, 
Plebiscytowa nr 4/4.

Panna starsza szuka pracy jako służąca 
na probostwie ckł 1. t. 1946 r.

Znana wysyłka ziół leczniczych przeciw 
wszelkim dolegliwościom F Mar m o I o- 
wa, Katowice, Pieraekiego 12. Jab4; i sku­
teczność naszych ziół jest bezprzykładna.

DOBRYCH I ZDOLNYCH CHŁOPCÓW
W wieku od fet 12- -15, którzy ukończyli co- 
najmniej 6 oddziałów szkoły powszechnej a 
pragną poświęcić się stanowi duchownemu, 
przyjmuje Małe Seminarium Księży Misjo­
narzy (Pryw. Gimnazjum Męskie Zgr. Księ­
ży Misjonarzy) w Krakowie. Kandydaci zo­
staną nrzyjec. do Klasy pierwszej gimnazjal­
nej, o ile tylko nie przekroczyli przelane­
go wieku gimnazjalnego, przewidzianego f.Ia 
gimnazjów ogólnokształcących. U ' te 
klasy I ukończą w trybie przyśpieszonym 
całą’ Klasę pierwszą w ciągu jednego nófeo 
cza, ponieważ Zakład był dotychczas zaięty 
prze? szpital sowiecki. Uczniowie gimna­
zjum mieszkają wszyscy w internacie 7 : 
kładu. Tal: gimnazjum jak i n”m :-rzy 
tymże gimnazjum maja pełne nrawa szkol 
paňstv owych. Do podania należy załączyć 
znaczek na odpou iedź. Wcześniejsze zgło­
szenia mają pierwszeństwo.. Zgłoszenia oso­
biste sa mue widziane. Zwiedzanie Zakładu 
jest dozwolone. Adres: Dyrekcja Małego
Seminarium Księży Misjonarzy, Krakow, 
Misjonarska 37.

UWAGA KS. KS. KATECHECI!
W Wydawnictwie Ks. Ks. Jezuitów, ulica 

Kopernika % Kraków, można nabyć serio 
30 obrazów bibliinyett do nauki religii. Wiel­
kość 55 raz ; 73. Kolory żywe. Komplet 
1800 zł. Pojedynczych obrazów nie sprze­
daje się.

Najserdeczniejsze podziękowanie św. _Jó­
zefowi aa cudowne ocalenie, szczególno 
opiekę i wiele innych łask. M. M.

ReoaKtor: Ks. Klemens Kosyrczyk. — Wydawca: Kurta Diecezjalna w Katowicach. — Druk: Księgarnia i Drukarnia
Adres Administracji; Katowice, ul.’ Varszawska 58, telefon 313-30 - P. K. O. III — s43>.
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